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Czy warto?
(Niepolityczne refleksye o polityce).

„Polityczne uśw iadom ien ie" szerok ich  
m as ludności, jakie m ia ło  nastąp ić  z w p ro ­
w adzeniem  pow szechnych  w yborów , nie 
ziściło  tych nadziei, jakie doń  przywiązywali 
bezwzględni jego zw olenn icy ; p rzyn iosło  
na to m iast coś innego, w cale nie oczekiw a­
nego, w ręcz n iepożądanego  przez w szyst­
kich uczciwych polityków .

D o jrza ło ść  i sam odzie lność  polityczna 
m as jest obecnie, jak daw niej pobożnem  
tylko, n iestety  nieziszczonem  jeszcze życze­
niem wszystkich, którzy na sp raw y patrzą 
uczciw ie; rów nocześn ie  jednak  pozo sta ło  
i nadal szum nem  jeno  hasłem , nadużyw a- 
nem  przez tych, k tórym  najm niej zależy na 
uśw iadom ieniu  rzetelnem  lu d n o śc i; dając im 
natom iast pole szerokie  do harcó w  dem a­
gogicznych.

Polityczne uśw iadom ienie s ta ło  się p o ­
kryw ką, pod k tó rą  upraw ia się bezkarnie 
ro b o tę  depraw acyjną wszelkich podstaw  ży­
cia zb io ro w eg o ; wzięte w arendę przez de­
m agogów  przynosi ze so b ą  wtytrzebienie 
wszelkich etycznych zasad z dziedziny ży­
cia publicznego. P odnosząc  do godności 
dogm atów  politycznych względy utylitar- 
ności, chw ilow e niekiedy korzyści, czy suk ­
cesy party jne  a często  naw et tylko względy 
oso b is te  o p rob lem atycznej w artości — 
w y rugow ało  to  h a s ło  politycznego uśw ia­
dom ienia jak o  broń  w rękach tych quibus 
Prodest, praw ie zupełn ie  z p o śró d  pobudek 
działan ia  publicznego względy na d o b ro  p o ­
w szechne.

W szechw ładna ongiś w dziedzinie ży­
cia publicznego sa lu s  rei publicae  w naj- 
obszern iejszem  tego s ło w a  znaczeniu sk a r­
la ła  dziś, rozszczepiła  się w zaciętej walce 
stronn ic tw  o  w pływ y, ustąp iła  m iejsca k ra­
m arskim  targom , nieuczciwej konkurency i 
wzajem nej m iędzy poszczególnem i par- 
tyam i.

Spiżow em i są p rog ram y  polityczne tyl­
ko na papierze. W rzeczyw istości, w życiu 
i w w ykonaniu  są  m iękkie i elastyczne, jak 
gum a. M ną się i zginają pod naciskiem  
chwili, w k ierunku p rądów  korzystnych , po 
k tó rych  ustąp ien iu  w racają do p ierw otnej 
„n ieug ię to śc i" , by w dalszem  stosow aniu  
znów  być zaw sze rów nie ob łudnem i, ró ­
w nie ślizkiemi, w ykrętneini. Czyż dziwić się 
m ożna, że w ram ach  i pod znakiem  takich 
p ro g ram ó w  przychodzą do  skutku dziwo- 
lążne so jusze g rup  poprzedn io  w łaśn ie  
w imię p ro g ram ó w  nam iętnie się zw alcza­
jących, że nagle odsądza się od czci i w ia­
ry, p iętnu je publicznie jako  zdrajców  sp ra ­
wy naro d o w ej, ludow ej, czy p ro le ta rya tu  
w czorajszych jeszcze p rzy jació ł politycznych, 
a w szystko li tylko dlatego, że przyjaciółm i 
być przestali, lub przestali jako  tacy nadal 
konw eniow ać.

W szystko to  ro b io n e  w oczach ludno­
ści w przew ażnej części politycznie nie w y­
rob ionej i n iesam odzielnej, p rzynosi ze s o ­
bą zam ęt zupełny  pojęć, p rzy tłum ia  u niej 
zm y sł krytyczny i zdo lność oryentacyi. Stąd 
z ro zu m ia ła  n ieufność, tem  tłum aczy  się a- 
w ersya jej do szerszego  życia publicznego 
w ogóle, a do  politycznego w szczególności, 
czego najw łaściw szym  w yrazem  jest u tarte  
dziś w ustach ludu określen ie  polityki jako  
cygaństw a.

A politykująca część ludności ? T a  czę­
ścią zam knięta  w partyach stanow i tam  przed­
m io t podatny  eksploatacyi politycznej ze 
s tro n y  m enerów , częścią zaś zn iepraw iona 
p rzyk ładem  „z g ó ry "  sam a upraw ia poli­
tykę „d la in te resu". 1 to  najboleśniejsze, że 
ta część liczebnie p rzybiera; tru d n o  p rze­
cie żądać, dass sie papstlicher sei... by przy­
św iecały  jej ideały w życiu poiitycznem , ja ­
kich brak  przyw ódcom .

Zbliżają się w ybory. A im bliższy ich 
term in tem bardziej rośn ie  roznam iętnienie, 
rozogn ia ją  się u ta jo n e  czasow o an tag o n i­
z m y /

Czy an tagon izm y ideow e?

C złow iek sto jący  poza  szrankam i walk 
politycznych, patrzący  na nie zdała i o są ­
dzający je, ile m ożności bezstronnie , p rzy­
znać m usi z bólem , że najm niej w idać tu 
an tagon izm ów  na tie różnic ideowych.

Polityka nie znosi idealizm u ani ideo- 
w ości! Tw ierdzenie to  stanow i dziś m otyw  
fundam enta lny  życia politycznego w całym  
kraju. A za nim idzie już nie zapatryw anie  
żadne, lecz fakt bardzo znam ienny, nie 
m niej jednak  sm utny  i ubolew ania  godny : 
do walki politycznej, w szczególności w y­
borczej sta ją  naprzeciw  siebie nie idee, lecz 
partye, czasem  naw et tylko jednostki. W szak 
stw ierdziliśm y już, że przeciw  ideałow i d o ­
bra  pow szechnego s ta ją  in teresy  poszcze­
gólnych stronnictw .

A choćbyśm y naw et na chwilę z o p ty ­
m istam i przypuścili, że czasem  na h o ry zo n ­
cie politycznym  zjaw iają się idee, to  nie 
m oże nikt zaprzeczyć, że spe łn ia ją  o n e  
w tedy ty lko ro ię  niezaszczytną fałszyw ych 
w izytów ek; w najlepszym  w ypadku podają  
czem ich posiadacze daw niej byli i za co 
chcieliby obecnie  jeszcze w oczach sp o łe ­
czeństw a uchodzić.

W ybory nie stanow ią dziś p rob ierza 
tężyzny ideowej danego  zb io row iska  ludz­
kiego, to  nie a rena  zm agania się sp rzecz­
nych św iatopog lądów  ideow ych —  to  tylko 
miejsce ew entualnego  tryum fu fizycznej 
przew agi, często b ru talności poszczególnych 
party i, czy g rup  politycznych — to  rzuco­
ne na a renę  now oczesną igrzyska śred n io ­
wieczne, tylko, że pozbaw ione jedynej ich 
cechy d o d a tn ie j: rycerskości śred n io ­
wiecznej.

Co daje ludności polityka w obecnej swej 
postaci w zam ian za spokó j, za uczciw ość 
z a b ra n ą ?  Nic, albo n iesto su n k o w o  m ało . 
T ak  m ało , że to  w m orzu  ogólnych  luk 
i n iedom agań naszego życia zb iorow ego 
niknie, jak kropla. O ch łap y  praw , k a ryka tu ­
ry urządzeń spo łecznych , zdobyw ane, p o ­
lityką u t a liq u id  fe c is se  v ideatur , nie m o ­
gą isć w po rów n an iu  z tem , co  już naw et 
w naszych s to sunkach  daje, a przy o d ­
m iennych jeszcze daćby m og ła  rzetelna 
w olna od  politycznych w pływ ów  p raca  
ośw iatow a i spo łeczno-ekonom iczna.

A zw łaszcza w odniesien iu  do m as 
ży d o w sk ich ! Te są pod tym względem naj­
nieszczęśliwsze !

Nad m yślą polityczną tych m as — 
o ile myśl polityczna d o ta rła  do nich —-

Materyały na kostyumy i suknie dam skie  A N T O N I  U W IE R A
(Dstatnie Nowości). — Nowości w jedwabiach — markizetach,

T v ~----  poleca w olbrzymim wyborze firma
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cięży i w pływ  staro sty  i w szechw ładza ka- 
h a łu  czy rab ina lub cadyka z jednej s trony  
z drugiej zaś dem agogia, często  te rro r  ży­
w io łów  ra d y k a ln y c h !

1 cóż dziw nego, że ten żyd in politicis 
zew sząd szczuty, wiecznie zahukany, a po- 
zatem  zaw sze g łodem  przym ierający , g o ­
niący ciągle za chlebem , k tóry  mu się 
z rąk  w ym yka, traci w tych w arunkach  z u ­
p e łn ie  myśl sam odzielną, zdo lność  o rjen to - 
w an ia  się w tym  labiryncie, i że raczej 
boi się wszelkiej polityki a zw łaszcza w y­
borów .

M ożna dziś jeszcze i należy m ieć pełne 
zaufanie do uśw ięconej tradycyą kultury  
patryo tycznej ludności żydow skiej, w ypada 
jednak  s tanow czo  zw rócić na nią i jej p o ­
trzeby baczniejszą uwagę, bo  inaczej, g o to ­
w a na dalszą m etę zaw ieść oczekiw ania.

Z apew nić m asom  tym m ożność  zdoby­
cia chleba, dać im ośw iatę, rzucić w nie 
myśl, że ich w łasne  d o b ro  tylko w po- 
w szechnem  m oże znaleźć urzeczyw ist­
nienie, to  zadanie  tych, którzy uczciwie 
chcą tym  m asom  służyć.

A nie po trzeba  im będzie w tedy s ta ­
rośc ińsk iego  paska, ani rózgi rabinackiej, 
czy kahalnej i nie ulękną się te rro ru  p rą ­
dów  radykalnych.

Czy się to  jednak  kiedyś ziści ?
W yczuwam  pytanie czy teln ika; poco  

te refleksye w obecnej chwili ? Jaki ich cel ?
T ym , k tórzy  go się nie dom yślają, w y­

jaśn iam , że chciałem  tylko zw rócić uw agę 
na to, co  bardzo  wielu zresztą  rów nie d o ­
brze widzi i czuje, że polityka u nas s ta ­
now czo zeszła  na bezdroża.

P ragnąłem  wykazać, że sto su n k o w o  
zan ad to  wiele uwagi, s ił a naw et w ysił­
ku zb io row ego  idzie u nas na n iep ro d u k ­
tyw ną politykę, z uszczerbkiem  n iezaprze­
czonym  dla pracy ośw iatow ej, kulturalnej 
tudzież dążeń do rozw oju  ekonom icznego  
kraju  i sp o łeczn eg o  ludności.

A p rzeto  radbym  w szystkim  polityko- 
filom i po litykom anom , zw łaszcza m łodym  
podać  te uwagi jak o  su b stra t do rozm yślań  
i w yciągnięcia odpow iedn ich  konsekw encyi, 
a  czynię to  w tem  prześw iadczeniu , że już

G R Z E C H .
Dziesięć dni męczących upłynęło w  nie- 

spokojnem  oczekiwaniu zapowiedzianej ka­
tastrofy. Dłużej cierpieć nie mogła.

Pójdzie do doktora i tak prosić go bę­
dzie, że zlituje się nad nią, nad jej jedynym  
synem  A bram kiem  — nad jej całem ży ­
ciem. —  —  —

Spazm atyczny kurcz nie pozwolił jej 
p łakać, w argi miała zwinięte, jak listek roz­
wijającej się róży, a pierś falow ała jak  toń 
niespokojnego jeziora...

Przez mózg lotem strzały przebiegły 
wspom nienia, jedne za drugiemi; słyszy oto 
urągający głos m ęża swego, który grozi, że 
w razie śmierci A bram ka — rozwiedzie się 
z nią, a ona wie, że Abram ek um rze, bo tak 
m ów ił doktór, mówił felczer szpitalny, ona 
sam a wie także i pew na jest, że A bram ek 
um rze na tę sarnę chorobę, co i tamte 
dzieci.

Szlojmele um arł w  roku dziewiątym ży­
cia o tej sam ej porze, co i Herszek, a obaj 
zaczęli schnąć, potem zrobiła się rana, do­
któr powiedział, że trzeba operować...

Z Abramkiem także się tak zaczęło... 
Ból ścisnął ją  za pierś, drgnęła.

— Nie!
T ak  z założonem i rękam i stać nie bę­

dzie, ona pójdzie do rabina, do cadyków  bę­
dzie jeździć, przecież nie rozwiedzie się z mę-

sam o  choćby rozw ażenie kwestyi jak 
im tak i ludności zw łaszcza żydow skiej 
m o g ło b y  w yjść na zdrow ie.

Mam przytem  w rażenie, że posłuży  
to  i polityce także, zw łaszcza, gdy się nią 
będzie za jm ow ało  ludzi ilościow o m niej, niż 
do tychczas, ale za to  w ytraw nych i w po li­
tycznych intencyach uczciwszych.

Eleazar Byk.

Ruch przedwyborczy.
Stanowisko „Niezawisłych żydów".
W  ostatnim  num erze zamieściliśmy de- 

kleracyę szefa krakow skiego stronnictw a 
„N iezaw isłych” , dra Adolfa G r o s s a ,  ośw iad­
czającą się stanow czo za w stąpieniem  do 
koła Polskiego. W sw ym  organie „T ygodni­
k u ” uzasadnia dr. Gross sw e postępowanie 
n astęp u jąco :

„Jakże m y nie Niezawiśli Żydzi mam y 
się zachow ać?

N aszym  program em  było i jest skoncen­
trow anie najlepszych żyw iołów  żydowskich 
dla wspólnej realnej pracy z społeczeństw em  
chrześcijańskiem , akcentujem y ciągle, a ciągle, 
że miłość nie może być jednostronną, że na­
leży usunąć te w szystkie poniżenią, którymi 
się dręczy żydów, że należy żydom  dać zu­
pełne faktyczne rów noupraw nienie, nietylko 
prawne, ale i taktyczne polityczne i społecz­
ne, a w tedy węzły, które łączą żydów  z lud­
nością polską będą się sam e przez się coraz 
bardziej ścieśniały.

Dla przeprow adzenia tego program u na­
leży w yrobić organizacyę w śród żydów , któ­
reby nauczyły żydów  krytycznie zapatryw ać 
się na spraw y publiczne, w  miejsce ma- 
cherstw  kahalnych, m usim y przyzw yczaić 
przewodników żydowskich, że trzeba ciągle, 
a ciągle stykać się z ludnością, ażeby poznać 
jej potrzeby, i ażeby naw zajem  ją  uśw iada­
miać. Jak dotąd praca ta jest przeprow adzoną 
tylko w  Krakowie, m am y nadzieję, że się 
obecnie rozszerzy nasza organizacya na całą 
Galicyę.

żem, z k tórym  żyła dziesięć lat; nie spraw i 
matce swojej 70 letniej staruszce takiego 
w stydu.

Co do A bram ka — trudno, widocznie 
tak Bóg chce, ona tem u nie zaradzi. 1 tylko 
jedno zajm ow ało jej um ysł. — —

Ciągle słyszała glos m ęża:
— Ja chcę mieć kogoś, ktoby po śm ier­

ci mojej mówił „kadesz” , dwóch pochow a­
liśmy, trzeci je s t na tej drodze; znać, że 
N ajw yższy nie żąda tego. któregom  z tobą 
spłodził.

T w arz  brzydka, broda długa, obrzydli­
w a, w argi w ykrzyw ione, wielkie... Brr... 
W stręt...

Suche i zimne piszczele sw oje złożył na 
jej ramieniu.

— T o on — pom yślała. — Ach, jak  
ja  jego nie c ierp ię! Ale rozwodu nie chcę !

Upadla na poduszki i cicho płakać zaczęła.
— Jakże ciężkie jest życie moje. Nigdy 

szczęścia, nigdy spokoju, jeszcze ta  ciągła 
obaw a, aby tego męża nie utracić...

Poczuła w  głow ie taki szum , iż zdawało 
jej się, że ktoś jeździ po dachu karetą za ­
przężoną w  cztery konie, a biczem tak strze­
la, że dom cały drży...

Usnęła.
Śnił jej się sen.
Do loża przyszedł młodzian, rosły, 

z błękitnemi oczym a, nad czołem w  nieładzie 
w iły się kekziory, a ręce miał takie silne, że 
nie mogła mu się oprzeć.

Pierwsze lata naszej pracy w  parlam en­
cie były poświęcone oryentacyi i działalności 
w  spraw ach ekonom icznych.

Obecnie chcemy działać na w iększą 
skalę i niewątpim y, że nasz zastępca w Kole 
poiskiem potrafi znaleść zw olenników  dla tej 
działalności.

Dotychczasow a polityka Koła polskiego 
nie odpowdada naszym  w ym aganiom , jeżeli 
jednak  m am y w pływ ać na zm ianę stosunków , 
to m usim y w zm ocnić siły dem okratyczne w 
Kole, m usim y przeciwdziałać reakc}7jnym  
i antysem ickim  wpływ om . Będziemy się też 
starali to czynić wedle sil. Będziemy się sta ­
rali zaznaczyć, że być członkiem Kola nie 
znaczy godzić się na to w szystko czego 
rząd żąda, lecz że się przynależność do Ko­
ła da pogodzić ze stanow czą obroną praw  
politycznych ludności pracującej.

Przez naszą deklaracyę daliśm y możność 
zajęcia natychm iastow ego stanow iska przy 
obecnych wyborach. Odcięliśmy naszym  
przyjaciołom  i nieprzyjaciołom m ożność przed­
staw ienia nas jako nieprzyjaciół polskości, 
jako separatystów  dążących do oderw ania 
żydów : z drugiej strony zm niejszyliśm y spe­
kulacyjne szanse .najrozm aitszych kandyda­
tów żydowskich, którzy tylko czyhają na 
sposobność, ażeby stw orzyć kartel reakcyjny 
i żeby na nas z kilku stron uderzyć.

Nowe stosunki w ym agają now ych za ­
rządzeń.

Zdecydowaliśm y się do tego, ażeby już 
teraz zająć stanow isko, odnośnie do Kola 
polskiego, bo nie chcieliśmy naszym  nie­
przyjaciołom spraw ić tej przyjem ności, iżby 
przez czas w yborów  nietylko nas spotw a­
rzali przed opinią kraju, ale żeby zarazem  
rzucali kalumnie na polską partyę dem okra­
tyczną w Krakowie, której nie mogą daro­
w ać tego, że z nam i wspólnie w  spraw ach 
publicznych pracuje.

A teraz czas, ażeby w yborcy złączyli 
się aby w yborcy zeszeregowali się do akcyi 
energicznej i karnej przy w yborach. Pokażm y, 
że żydzi umieją nietylko dyskutow ać i nisz­
czyć, ale um ieją także budow ać.”

D rżała na calem  ciele.
Pochw yciła go silnie za rękę, a potem 

zarzuciła ram iona na szyję. Zębami w gryzła 
się w kształtne ramię jego i pila siłę...

Co powie jej mąż?
Zgrzeszyła, by uniknąć w stydu.
Zgrzeszyła ciężko.
I pocóż czytała ten poem at hebrajski, 

w którym  tak cudnie opisano jej kochanka ?
Mirjam także poczęła z tym  nieznanym , 

który zjawił się w nocy i odszedł niewidzial­
ny  — a dziecko M irjam do niego było po­
dobne.

Ale M irjam nie była żoną.
R ozpłakała się.
Mąż stał nad łóżkiem i spytał o przy­

czynę płaczu.
Nie odpowiadała, boć praw dy powiedzieć 

nie mogła.
Mąż stał się natarczyw ym .
I natychm iast sk ła m a ła :
— Śnil mi się Abramek, a był taki 

straszny, tw arz miał siną, z ust ciekła piana 
z krw ią zm ieszana... był um ierający.

Jeżeli ma um rzeć — odrzekł mąż — to 
niech umiera tam ; zaw sze w  szpitalu lepiej, 
jak  w  domu, tam  ma pomoc na  miejscu, 
a tu  po w szystko lataj, wołaj i koniec koń ­
cem — nic.

Spojrzała m u w  tw arz, był trochę za­
kłopotany, żadnego śladu bolu — i odeszła 
na bok m atka, a stanęła  żona:
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„Szekle11 czy „mandaty41?
W  duszy każdego praw ow iernego syo- 

n isty  galicyjskiego rozgryw a się obecnie 
walka, którą najtrafniej godziłoby się ochrzcić 
mianem walki... ideow o-kieszeniow ej. Bo oto 
w  roku bieżącym odbyć się ma kongres 
w  Bazylei, a rów nocześnie odbyw ają sie w y ­
bory. B\r zostać delegatem na kongres trzeba 
mieć pew ną ilość zdeklarow anych „szekli11, 
by zaś zostać posłem do parlam entu, trzeba 
dysponow ać „funduszem  w yborczym ".

Na co więc składać pieniądze ? Na 
„szekle" czy na „fundusz w yborczy11? Na 
Palestynę czy F ranzensring ? Na ideę czy na 
m andaty ? I oto w  ost. „W schodzie" znaj­
dują się w  najw iększej zgodzie obok siebie 
dwie ru b ry k i: w ezw anie do składek na fun­
dusz wyborczy i w ykaz szekli na  r. 1911.

Żyd, składający np. 1 koronę, uzyskuje
zatem  i syońskie niebo i syońską ziemię,
zasila i W olffsohnow ską akcyę i S tandow ską, 
dostaje na jednej szpalcie „W schodu" po­
kw itow anie od „idei", a na drugiej szpalcie 
pokw itow anie od „polityki". Byle tylko in­
teres szedł...

Kandydatura Dra Golda.
Jezierna. Komitet obszerniejszy przez 

mężów zaufania Rady Narodowej w ybrany 
ośw iadcza się gorąco za kandydaturą dr.
Golda, a z całą stanow czością przeciw kan­
dydaturze dr. Starzyńskiego.

J. M azurkiewicz, Andrzej Krycha, Michał 
Kozolupski, Józef M arkowski, H ryńko Beres- 
tecki, E liasz Goldfarb, Wolf F ischer Hirsch- 
horn, Filip Berestecki, Miinz Ludwik, Michał 
Krycha, T om asz M azurkiewicz, Oleksa Wo- 
robiec, Teodor Zw arycz, K onstanty Gardo- 
liński kierownik szkoły, Blaustein Jakob kie­

row nik szkoły, Józef O stersetzer.
Zborów. W yborcy m iasta Zborow a w 

ilości 400 osób zebrani na zgrom adzeniu dnia 
16 b. m. w ybrali komitet, zaproponow any 
przez m ężów zaufania Rady narodow ej, po­
lecając mu przedstawienie Radzie kandydata 
żyda Polaka, uznającego solidarność Koła. 
Komitet obszerny z 44 obób postanow ił je ­
dnogłośnie popierać dra Golda i polecić go 
do zatwierdzenia Radzie narodow ej.

1 cóż ja  biedna poradzę, cóż ja  mogę 
zrobić? — jabym  życie sw oje oddała za nich; 
trzech było, trzeciego Bóg zabiera...

Bacznie w patryw ała się w  tw arz ; on 
nic nie odpowiadając, odszedł.

Spoglądała za nim  i w idziała jego lichy 
chód na wygiętych nogach, widziała głow ę 
kołyszącą się na cienkim karku, widziała 
krzyż zgięty w paląk i przypom niała sobie 
jego w strętne ślepia, tw arz obrzydłą i zimne 
zaw sze wilgotne palce...

— T ak, dzieci są słabe, bo on jest 
chory; to nie jej w ina, że dzieci um ierają!...

Przypom niał się jej Sen...
— Ale to był tylko sen.
Ubrała się pospiesznie i w eszła do dru­

giego pokoju; tu słychać było głos męża 
rozm aw iającego z m atką:

—  Ja się z córką teściowej rozwiodę, 
bo ja m usze mieć kogoś, ktoby po śmierci 
mojej pozostał — z rodziny naszej ja  jestem  
ostatni; ja  m uszę mieć kogoś, ktoby po śmier­
ci mojej m ów ił „kadesz".

Była godzina dziesiąta rano, do szpitala 
jeszcze nie w puszczają, ale ona pójdzie do 
felczera.

I znow u przed okiem jej staną! uśmiech 
rozkoszny sennego widzenia...

T en  uśmiech już  gdzieś w idziała, szu­
kała pamięcią, gdzie i kiedy... nagle drgnęła, 
tw arz jej oblała się purpurą, w argi zadrżały...

Kandydatura Dra Kolischera.
Brody. Pod przew odnictw em  burm istrza 

m iasta, dra Rittla, odbyło się w sobotę ze­
branie obszerniejszego komitetu, w  skład 
którego w chodzą najpow ażniejsi obywatele 
brodzcy, na którem  po wyczerpującej dy­
skusyi uchwalono wśród oklasków  jak naj­
energiczniej popierać kandydaturę dra H en­
ryka Kolischera.

#
Kandydatura Dra Loewensteina.

Drohobycz. W czoraj odbyło się tutaj 
zgrom adzenie wyborcze, na którem stanął 
przed w yborcam i jako kandydat na posła do 
parlam entu dotychczasow y nasz poseł d r.'
Loewenstein. Zgrom adzeniu, liczącemu zw yż 
1000 ludzi, przewodniczył p. dyrektor Staro­
miejski, przew odniczący komitetu miejskiego.

Św ietne przemówienie dr. Loewensteina, 
przeryw ane hucznym i oklaskam i, przyjęto 
z entuzyazm em .

Następnie w ezw ał przewodniczący do 
przedstaw ienia się w yborcom  innych zgło­
szonych kandydatów , zjaw ił się jednak  tylko 
p. L isow ski ze Skolego, k tóry  oświadczył, iż 
kandydaturę sw oją cofa.

Zgrom adzenie na w niosek p. dra Reitera 
uchwaliło jednogłośnie votum ufności dla dr. 
Loewensteina za jego dotyczczasow ą dzia­
łalność poselską, oraz życzenie do komitetu 
wyborczego, ażeby szczególnie wziął pod 
uw agę kandydaturę dr. Loewensteina.

Po zgrom adzeniu odbyło się posiedzenie 
tegoż komitetu, na którem  jednogłośnie u- 
chwalono kandydaturę dr. Loewensteina 
i w ybrano dwóch delegatów w celu porozu­
mienia się z komitetami innych do okręgu 
należących miast.

Kołomyja. Lista w yborców  Kołomyi za­
wiera 7815 nazw isk w  tem 4239 katolików, 
3576 żydów. Przed laty czterema t. j. pod­
czas ostatnich w yborów  posła do Rady 
państw a było ogółem 5451 wyborców , czyli 
liczba w yborców  zw iększyła się o 2364 w y­
borców. Przed 4 laty była większość w ybor­
ców żydów, dziś katolicy m ają o 663 gło­
sów  więcej niż żydzi.

W  ogrodzie szpitalnym  nie było nikogo, 
urocza cisza panow ała wokół, drzew a trąca­
ne wiatrem  szum iały lekko i monotonnie. 
Usiadła na ław ce i zaczęła rozm yślać.

Blękitnooki młodzian i rozwód z mężem, 
którego się brzydziła..., gdyby nie obaw a 
rozwodu z mężem, nigdy nie zgodziłaby się 
na to, o czem teraz m yśli; męża swojego 
nienawidzi, a rozwodu — za żadne ska­
rby...

— Niechcę w stydu, choćby dla tej m at­
ki blizkiej grobu. A to drugie? To wielki 
grzech...

N jgdybym  się nie zgodziła na to..,
Jeżeli to uczynię, to tylko dlatego, że 

nie chcę rozwodu...
W stała  pospiesznie i po kilku m inutach 

stanęła przed furtką dzielącą oddział chorych 
od ogrodu, stróż nie chciał jej w puścić; po­
wiedziała, że idzie do felczera.

Pokój o ścianach niebieskich ośw ietlony 
był promieniami słońca, niby żyrandol w bla­
sku świec.

Okno w ychodzące do ogrodu szpitalne­
go pełnego kw iatów  i ścieżek krętych, cią­
gnących się hen, daleko w  dół, gdzie koły­
sze się toń rzeki, niby pas srebrny zaw ie­
szony w dali, przybrane było w inem  dzikiem 
którego soczyste kiście opadały na głowę 
m łodziana...

Spojrzała nań  bez słow a zarzuciła nań 
sw oje ram iona.

Szkoły Alliance w  Galicyi.
W skutek  ograniczenia akcyi szkolnej 

fundacyi hr. H irscha, w szczęła ją  na nowo 
przed kilku laty w iedeńska Allianz. Szkoły 
tej instytucyi znajdują się w pięciu m iaste­
czkach galicyjskich i rozwijają się na ogól do­
brze. O t r u d n o ś c i a c h  z jakiem i spotyka 
się Allianz w założeniu i prow adzeniu szko­
ły zw łaszcza ze strony ludności chasydzkiej, 
pisaliśm y już na  łam ach Jedności. Nie obe­
szło się bez pom ruków  i w roku bieżącym 
zw łaszcza w N i e m i r o w i e ,  gdzie na 2966 
m ieszkańców  jest 1725 żydów, żyjących 
w  najw iększem  obóstwie.

W  P o t o k u  Z ł o t y m  napotkano sto ­
sunkow o na m niejsze trudności przy o tw ar­
ciu szkoły, które nastąpiło z początkiem  bie­
żącego roku szkolnego. Potok Zloty położo­
ny jest w  powiecie buczackim, liczy 3369 
m ieszkańców , w śród tych 1036 żydów . Lu­
dność pojęła znaczenie szkoły i z radością 
powitała jej założenie. N atychm iast w pisało 
się doń 61 chłopców. Jedynie przełożony 
gm iny w yznaniow ej zachow ał się wobec niej 
wrogo i w ykluczył chłopców, uczęszczających 
do szkoły, z chederu pozostającego pod je ­
go nadzorem . Z tego powodu zaw iązał się 
na m iejscu komitet, którem u Allianz udzieliła 
subw encyi w kwocie 400 K na rok bieżący, 
k tóry  przy jął m ełam eda dla chłopców, w y­
kluczonych z chederu. Inspektor szkół br. 
H irscha p. Sperber w yraził zupełne zadow o­
lenie z postępu uczniów i ich porządku i w y­
glądu zewnętrznego.

Na kurs w ieczorny dla dorosłych uczęsz­
czało przeciętnie 36 uczniów.

Z powodu wielkich przeszkód, staw ia­
nych przez cadyka otwarcie szkoły w O l e -  
s k u, w powiecie złoczow skim  nastąpić m o­
gło dopiero 6. grudnia 1909. Mimoto zakład 
już  w pierw szym  roku w ykazać się mógł 
dodatnimi rezultatami, a z początkiem bieżą­
cego roku szkolnego bez przeszkód rozpo­
czął naukę. Zakład zwiedził inspektor szkol­
ny p. Niedźwiecki i wyraził zadowolenie z o- 
siągnietych rezultatów. Pozatem  znajduje się 
szkoła pod ciągłą kontrolą inspektora szkół 
br. H irscha, p. W . Englandera.

Silniej ścisnęła mu szyję ; błądzącem  
w argam i szuka ust jego... Przylgnął w arga­
mi do jej w arg i całow ał namiętnie...

A tam  na górze w  jasnej sali szpital­
nej um ierało jej dziecko, bladosine, z tw arzą 
w ykrzyw ioną boleśnie od w idoku śmierci, u- 
mierało jak  dogasająca św ieca...

Ale ona o tem  nie m yślata.
Jej mózg rozpalony dom agał się senne­

go widziadła, sennej rozkoszy...
Ogień przeszył ich ciało.
Przestała być m atką, przestała być żo­

ną  — była kochanką...

W róciło opamiętanie.
Spojrzała okiem szalonem  na  ściany, 

sprzęty, obrazy i n a  niego i na w szystko , 
co św iadkiem  jej w ystępku było.

T w arz  pobladła, oczy nabrały dziwnego 
blasku, a w argi w yraz złości.

— Ja pana nie kochałam ! Nie! Ja  to 
zrobiłam z lęku przed wstydem , bo ja  nie 
chcę rozw odu z mężem...

O tw orzyła drzwi i uciekła; przeczucie 
m atki nie m ówiło jej, że tam  dziecko — 
umiera, jej w łasne dziecko... Nie, pędziła do 
domu, z radością, ze dziecko poczęte w  jej 
łonie będzie zdrowe, że żyć będzie, że mąż 
się z nią nie rozwiedzie.

A ona i stara m atka unikną w stydu.

J a n u s z  G arw olak
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W  pierwszym  roku uczęszczało do szko­
ły 15 uczniów . Na kurs w ieczorny wpisało 
bię 27 frekw entantów . Z początkiem  bieżą­
cego roku 1910/11 w pisanych było 18 ucz­
niów  i to 5 do pierwszej, 13 do drugiej kla­
sy. Na kurs wieczorny uczęszczało w bie­
żącym  roku 20 frekw entantów , między tymi
9 analfabetów.

Założona w  r. 1909/10 szkoła w  B u- 
d z a n o w i e ,  w  powiecie trem bowelskim  (na 
5436 m ieszkańców  1696 żydów ) cieszyła się 
od sam ego początku sym patyą ludności miej­
scow ej. W  pierw szym  roku w pisanych było 
68 uczniów w wieku 6 — 15 lat. Szkołę wi­
zytow ał ku sw em u zadowoleniu dwukrotnie
c. k. inspektor szkolny. Z początkiem bieżą­
cego roku szkolnego wpisało się do klasy 
pierwszej 28, do drugiej 43 uczniów. I w tym  
roku odbył tu  w izytacyę inspektor szkolny, 
pozatem jeszcze inspektor Sperber ze Stani­
sław ow a.

Na kurs w ieczorny uczęszczało w pierw ­
szym  roku 40 słuchaczy, z tych tylko 22 u- 
mialo czytać i pisać. Uczniowie byli w wie­
ku 14—21 lat, jeden z analfabetów  liczył lat 
40. W edle zaw odów  było dwóch belferów,
10 czeladników rzemieślniczych, 7 uczniów, 
4 pom ocników handlow ych, 37 zajętych u 
rodziców, 1 sam odzielny rzemieślnik i 1 prze­
kupień.

Uczniów  szkoły dziennej przysposabiał 
nauczyciel do robót ogrodow ych, którym  chło­
pcy chętnie się oddawali. W skutek starań 
uczniów wielu rodziców, posiadających w ła­
sną realność urządziło ogrody w  sw ych po­
dwórzach, będących dotychczas zbiornikiem 
wszelakiego rodzaju nieczystości. Kierownik 
szkoły odbyw ał regularnie konferencye wie­
czorne z rodzicami, na których w yjaśn iał im 
zasady racyonalnego w ychow ania domo­
wego.

W bieżącym roku szkolnym  wpisało się 
na kurs w ieczorny 42 uczniów.

W  C h r z a n o w i e  (10.170 m ieszkań­
ców, 5504 żydów) urządziła Allianz wespół 
z fundacya br. H irscha s z k ó ł k ę  f r o e b l o -  
w s k ą .  Byt tej szkółki jest zapew niony pod 
względem m ateryalnym  i w niedalekiej przy­
szłości przez czynniki lokalne będzie m ogła 
być utrzym aną. Z początkiem  tego roku 
zgłosiło się 162 dzieci, tak że wiele nie przy­
jęto z braku miejsca. M aksym alna cyfra 
frekwencyi w ynosiła w niektórych dniach 122 
i podlegało jak  zwykle w takich zakładach, 
znanym  fluktuacyom . Szkółka jest w zorow o 
prowadzoną. N aw et Talm ud T ora m a za­
m iar swoich młodych uczniów  tu posyłać.

Nauki udzielają obecnie, nauczycielka 
kierująca, pomocnicza i nauczyciel religii. Jest 
nadzieja, że ilość chłopców w  przyszłym  ro­
ku szkolnym  się podwoi i w ten sposób od­
ciągnie się ich bez uszczerbku dla w iadom o­
ści z religii od urągających w szelkim  w y ­
mogom sanitarnym  chederów.

Tabela frekw entacyjna zakładów  Allianz 
w  roku 1910/11 przedstawia się następu­
jąco :

Szkoła K urs wiecz. Razem 
Niemirów 26 35 61
Potok Zloty 61 36 97
Olesko 18 20 38
Budzanów  71 40 111
Chrzanów  122_________ —-_______ 122

Razem 298 131 429
Dalsza akcya szkolna Alliance w ykaże 

niewątpliwie znaczniejsze rezultaty.

Bilans syonizmu.
Organ urzędow y syonizm u „Die W elt“ 

w ydał niedawno, z okazyi zapowiedzianego 
X-go kongresu, num er jubileuszow y, pośw ię­
cony Palestynie i zw iązanym  z nią spra­
wom. Śród licznych prac, które złożyły się 
na całość bądź co bądź interesującą, znajdu­
je się artykuł pióra M. U syszkina, zaw ierają­
cy poniekąd bilans syonizm u. Autor widzi 
w szystko w  barw ach różow ych i w obronie 
sw ego optym izm u powołuje się przedew szyst- 
kiem na  statystykę w (ciągu ostatnich lat 7 
ludność żydow ska Palestyny w zrosła jakoby
0 30 tys.), a następnie stw ierdza (już bez 
cyfr jednakże), że „w  Rosyi, Austryi a po 
części także w Niemczech, nie pow staje ani 
jedno mniej lub więcej doniosłe zjaw isko w 
życiu społecznem  żydów, wobec którego sy ­
oniści nie wypowiedzieliby sw ego decydują­
cego g ł o s u N a w e t  prasa żydow ska, zdaniem  
p. U. zarów no w  języku  hebrajskim , jak
1 językach obcych, znajduje się wszędzie 
w rękach sy o n is tó w ; język zaś hebrajski 
coraz bardziej przedostaje się do zebrań i ży­
cia pryw atnego.

Nad pow yższym  panegirykiem na cześć 
syonizm u praktycznego zastanaw ia się w ty ­
godniku „Jewr. Mir“ (Nr. 13— 14) p. M. B. 
Ratner, i oto do jakich dochodzi rezultatów, 
w prost zabójczych dla upartych i zaślepio­
nych rzeczników chybionej idei.

A więc statystyka. Ludność żydow ska 
Palestyny wzrosła, o 30,000 dusz w  ciągu 
ostatnich 7 lat. Przypuśćm y, że dane te są 
dokładne (chociaż nie wiadomo, na czem o- 
parte), lecz cóż one znaczą, bez dalszych 
w yjaśnień, bez szczegółowego rozbioru 
i w skazów ek co do osobistego składu przy­
byszów'? A w' jakim  stosunku cyfra ta po­
zostaje do możliwości utw orzenia państw a, 
lub choćby naw et prawnie zabezpieczonego 
sch ro n isk a ; Tego nam  p. U. nie tłum aczy, 
a natom iast cyfry, skądinąd, z lepszego ź ró ­
dła zaczerpnięte, m ówią nam  zgoła co inne­
go. Oto w edług w ykazów  statystycznych, 
dotyczących emigracjo żydowskiej (Dr. Forn- 
berg. Em igracya żydow ska, Kijów 1908), 
w ciągu lat 25 t. j. od 1880— 1904 wyem i­
grow ało do Palestyny z Rosyi ogółem ż y ­
dów 25,000. Z drugiej zaś strony wiadomo, 
że w ciągu 1900— 1908 r. ilość em igrantów  
żydow skich z Rosyi do S tanów  Zjednoczo­
nych A. P. w y n o s iła :

1 9 0 0 /1 -3 7 ,6 6 0  1 9 0 4 /5 -  92,388
1901/2— 37,846 1905/6— 125,234
1902/3— 47,689 1906/7— 114,932
1 9 0 3 /4 -7 7 ,5 4 4  1907/8— 71,978
Otóż dość porów nać ten olbrzymi, ży ­

w iołow y pęd do Am eryki z drobnym  od­
pływem  em igracyjnym  do Palestyny (25,000 
w  ciągu ćwierci wieku), aby nabrać przeko­
nania, jak grubo się myli optym istyczny p. 
U syszkin co go rzekomej siły przyciągającej 
Palestyny wobec em igrujących mas żydow ­
skich.

P. U syszkin przyznaje syonistom  rolę 
decydującą w życiu społecznem  Rosyi Au­
stryi, Niemiec, a naw et Turcyi. Otóż p. Rat­
ner, m ieszkający w Austryi, obala to tw ier­
dzenie, o ile dotyczy tego ostatniego pań­
stw a, powołując się na klęskę syonistów  
podczas ostatnich w yborów  wiedeńskiej gm i­
ny żydowskiej i zw łaszcza do Sejm u. Co do 
prasy należy wziąć pod uw agę, że partya 
syonistyczna, rekrutująca się przeważnie 
z pośród wielkiej i średniej burżuazyi, roz­

porządza odpowiednimi zasobam i i może so ­
bie pozwolić na w ydaw anie organów  p a rty j­
nych. Atoi fakt ten bynajm niej nie św iadczy 
o tem, jakoby korzenie syonizm u tkw ić mia­
ły  głęboko i rozkrzew iły się szeroko na 
gruncie ludow o-żydow skim : przeczy tem u
prasa am erykańska, żargonow a literatura, nic 
w spólnego z syonizm em  nie m ająca. W resz­
cie zupełnie pozbaw ioną podstaw y jest przy­
pisyw ana hebrajszczyźnie rola języka zebrań 
publicznych, a tem bardziej m ow y potocznej. 
Istnieją w praw dzie kółka marzycieli nacyo- 
nalistycznych, upraw iających w otoczeniu 
w łasnem  m owę proroków, lecz tego w szak 
w rachubę brać nie m ożna ; toć podczas nie­
daw nego spisu ludności, w Austryi nikomu 
naw et na myśl nie przyszło, aby można by­
ło podać język  hebrajski jako ojczysty', 
potoczny, i naw et najbardziej prawowierni 
syoniści uznali konieczność podniesienia żar­
gonu do godności „U m gangssprache“ .

Znowu te potworne brednie!
Na lam ach prasy rosyjskiej z niezw ykłą 

nam iętnością om aw ianą jest spraw a zabój­
stw a chłopca w Kijowie. Z prasy przedo­
stała się ta spraw a do D um y w formie in- 
terpelacyi, jaką  wnieśli czarnosecińcy, kw a­
lifikując to zabójstwo, jako mord rytualny, 
dokonany przez żydów.

Nabierające sensacyjnego rozgłosu za­
bójstw o zostało spełnione na- 12 1. chłopcu 
A. Juszczyńskim , przed źydowskiem i św ię­
tam i wielkanocnemu. Śledztwo nie potrafiło 
w ykryć powodów przestępstwa, skorzystała 
więc z tego reakcyjna prasa, rozpuszczając 
pogłoskę, że Juszczyński został zabity przez 
żydów.

T e potw orne brednie, odnaw iające się 
stale od wielu lat w  Rosyi, znalazły posłuch 
w śród chuligańskich publicystów, na czele 
z M ieńszikowem , który w  „Nowem  W remie- 
n i“ pisał, iż szczegóły śledztwa i.ekspertyza  
lekarska w skazują na zabójstw o rytualne. 
T ym  fałszom zaprzeczył prof. Oboloński z 
Kijowa, który dokonał sekcyi ciała Juszczyń- 
skiego, mimo to gazety prawicowe nie 
przestały bić na alarm. M ieńszików więc 
w ydrukow ał fejleton o tym  „mordzie ry tu­
alnym ", i pow oływ ał się na list znanego 
czarnosecinnego publicysty z „Kijewlanina", 
Sawienki. Gdy jednak początek śledztwa nie 
potwierdził insynuacyi reakcyjnych gazet, 
w ów czas Saw ienko w yparł się inkrym ino­
w anych m u przez M ieńszikowa słów.

„Riecz“ napadła więc na łgarstw a M ień­
szikowa, który w odpowiedzi na oskarżenia 
w zyw a organ kadetów na sąd polubowny, 
staw iając następujące w a ru n k i: w  razie, gdy 
się okaże, że M ieńszików w  fejletonie sw ym  
o rytualnem  zabójstw ie operował fałszem, 
w ów czas on porzuci sw ą publicystyczną 
działalność, w przeciwnym  zaś w ypadku 
„Riecz“ pow inna przestać istnieć.

T en  sw ego rodzaju „sąd Boży" w yw o­
łuje w  prasie ogrom ne zainteresowanie.

W  piątek zaś w  Dumie była w niesiona 
interpelacya prawicy o istnieniu w  Rosyi 
przestępczej sekty żydów, używ ających dla 
swoich obrządków  religijnych krw i chrześci­
jańskiej, której to sekty członkowie zam ę­
czyli chłopca Juszczyńskiego.

Od czasu istnienia instytucyi przedsta­
wicielstwa pierw szy raz w Dumie rosyjskiej 
weszła pod obrad}-’ tak bezm yślna bajka, po­
siadająca wszelkie cechy średniowiecza.

Z WATĄ
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Po tylokrotnych zw ycięstw ach odniesio­
nych na  „innorodcach", po tylu zniewagach 
nierosyjskich narodowości, jakiem i się znaczy 
działalność Dumy, rosyjski parlam ent w w ięk­
szości swej skrajnie antysemicki, obraduje 
nad spraw ą, która już od 500 lat uw ażaną 
jest za przeżyty przesąd średniowiecznej 
ciemnoty.

Interpelacyę uzasadniał inspirator pogro­
m ów  Puryszkiewicz, który dom agał się, by 
D um a przyjęciem  nagłości interpelacyi do­
wiodła w obliczu całego narodu, że nie ulega 
prądom  żydowskim , lecz je s t rosyjską nie- 
tyiko z krw i ale z ducha i kierunku.

M ówcy z opozycyi uznali interpelacyę 
za nikczem ną, w niesioną tylko poto by w y ­
wołać w niektórych miejscach pogromy ży­
dowskie, jak  również odwrócić uw agę od 
kom prom itacyi Stołypina w Dumie w  sprawie 
art. 87.

Udowodniono równocześnie, że z po­
grzebu Juszczyńskiego czarna sed n a  urzą­
dziła antyżydow ską dem onstrancyę, rozrzu­
cając odezw y naw ołujące do pogromów, 
T y tu ł odezwy brzm iał: „Narodzie rosyjski, 
jeśli drogie są  tobie dzieci twoje, to bij ży­
dów, póki ani jeden żyd nie pozostanie w 
Rosyi".

Następnie w skazano, że grób Andrzeja 
Juszczyńskiego, obsypyw any jest codzień 
kw iatam i i że czarnosecińcy urządzają co­
dziennie na ten grób osobne pochody z tłu­
mów robotniczych rosyjskich, w  nadziei, że 
tym  sposobem  doprowadzą motloch do ta­
kiego rozwydrzenia, że urządzi pogrom y ży ­
dowskie ; w ładze zaś rządowe wcale nie 
przeszkadzają tym  pochodom na grób, tak 
jakby  nie rozumiały, jaki je s t ich cel.

Na interpelacyę odpowiadał przedstaw i­
ciel rządu, który w skazał, że śledztwo ener­
gicznie prow adzone przez w yższych urzęd­
ników  jes t w toku.

Z prasy żargonowej.
Ze wszech stron chodzą słuchy o 

kom prom isach syonistów  z Rusinami, "i żal 
jest pomyśleć, że ci żydzi więcej m ają za­
ufania do tych, którzy się już  naw et na nich 
targnęli, aniżeli do tych, którzy im gościnne 
rozwarli wierzeje. No! ale taka to już ży­
dow ska polityka g a licy jsk a ! Odnośnie do 
tego czytam y interesujący artykuł D ra S zy ­
m ona Bernfelda w 111. num erze „Judische 
W ahlzeitung". Artykuł Dra. Bernfelda nosi 
ty tu ł: „Żydow ska polityka w Galicyi:"

„W Karowie zrobili Rusini-chłopi mały po­
grom na żydów. Czteru żydów ciężko zraniono.
0  takie „drobnostki" dziś nikt się jednak nie 
troszczy. Gazety przyniosły wiadomość, a ludzie 
obojętnie czytali no — i ziewali. Rzeczy takie 
dzieją się dziś codziennie przecie i Bito żydów —
1 n ic !

W hebrajskiej gazecie jednakowoż znalazłem 
„komentarz* do tego zdarzenia:

Przygotowują się w Galicyi wybory do par­
lamentu. Żydowscy nacyonaliści chcą obrać tylko 
syońskich kandydatów właśnie. Przychodzą Pola­
cy, ich wrogowie i chcą ich straszyć „pogromami* 
Aie żydzi, potomkowie Hasmonejczyków nie boją 
się takich straszaków.

Cóż my jednak temu winni, że ten „komen­
tarz" jest nieco nieprawdziwy ? W Karowie mie­
szkają tylko r u s c y  chłopi, a oni, Rusini są prze­
cież s p r z y m i e r z e ń c a m i  s y o n i s t ó w .  Przy 
wyborach z r. 1907 związali się syoniści z Rusina­
mi i socyalistami w celu wspólnej walki przeciw 
Polakom, ich wspólnemu wrogowi. Znaleźli się 
wtedy nawet żydzi, i to przypadkowo nie asynti- 
lanci, którym się taka taktyka nie podobała. Tro­
chę podroczyć się z Polakami — pomyśleli sobie 
— czemu nie ? Aie łączyć się z Rusinami i socya­
listami, to im jakoś trud'no jest znaleść jakikol­

wiek związek między nacyonalnymi żydami a Ru­
sinami i socyalistami. I mnie się też ta sprawa nie 
podobała. Przeszukałem wszystkie filozoficzne 
księgi żydowskie i w żaden sposób nie mogłem 
znaleść żadnej w tej sprawie wskazówki. Wtedy 
przypadkowo zeszliśmy się z przewódcą galicyj­
skich żydów, i wtedy to rozpatrywaliśmy tę spra­
wę ze wszech stron, i musieliśmy tylko potrząsać 
głową nad tym błędem. To wszystko — oświad­
czył tamten — musi się właściwie wyjaśnić o t- 
w a r c  i e. Jakaż to jest nacyonalna robota, roz­
goryczać, Polaków i p o d j u d z a ć  ż y 4 o w s k i e  
m a s y  p r z e z  o s t r ą  i z j a d l i w ą  a g i t a c y ę  
o dwa — trzy mandaty.

Czy już przezto będą żydzi zbawieni ? A ja 
na to odpowiedziałem. Jesteś szczególnym czło­
wiekiem ze swoją nienawiścią. Myślisz że można 
s ł o w a m i  wpłynąć na żydowskich nacyonalistpw 
w Galicyi, aby uznali swój b ł ą d ?  Ten ruch, ta 
taktyka jest c h o r o b ą I u d u. I niema na nią 
innej rady jak tylko, aby jej pozwolić powiększać 
się we wszystkich członkach ciała, i aby w ten 
sposób stygła moc tłumów, a wtedy może z cza­
sem ustąpi ta choroba.

1 teraz także, podczas wyborów będą mieli 
nacyonaliści dużo do roboty. Będą oni rozniecali 
wrażliwość tłumów ostrą agitacyą, która szkodę 
przynosi żydom a wynikiem jej będzie: m o ż e  
pozyskanie 2—3 mandatów' i utworzenie „żydow­
skiego klubu z trzech albo czterech członków, a 
ten klub* będzie potem pod niebo wynosił, dobro­
dziejstwa, które on zsyła i czyni dla żydów. A my 
będziemy stać z daleka i patrzeć na to z bólem w 
sercu i duszy: o t o  j e s t  n a c y o n a l n e  ży-  
d o w s t w o  i t o  s ą  j e g o  o w o c e :

Ale galicyjscy żydzi sami me mogą nawet i tych 
2, 3, mandatów bezpomocy Rusinów ofrzymać. I pod­
czas gdy walczyli przeciw „złym Polakom* chwa­
lili oni jednak „żydom przychylnych Rusinów". Za 
ich to pomocą spodziewali się zwyciężyć w walce 
wyborczej. Ale i ta rachuba nie dopisała. Przyszli 
chłopi ruscy i zburzyli ten cały piękny gmach. 
Mimoto wszystko jednak, skoro się tyiko wieść
0 tem rozeszła, natychmiast znaleziono stosowny 
„komentarz* do tego zdarzenia: P o l a c y  c h c ą  
s t r a s z y ć  ż y d ó w ,  a b y  n i e  w y b i e r a l i  n a ­
c y o n a l i s t ó w ' ,  P o l a c y  t o  wi n n i s ą  w t y m  
m i n i a t u r o w y m p o g r o m i e !

1 znowu zeszliśmy się z moim przyjacielem, 
który jest obznajomiony z galicyjskimi stosunkami
1 znowu mi oświadczył w swej naiwności: „ O t  
tjo w s z y s t k o  m u s i  s i ę  w y j a ś n i ć  o t w a r ­
c ie ."  W jakim celu i poco? Lituję się tylko nad 
rozrzucaniem sił żydowskich na nie. A jeszcze 
wuęcej mię to gryzie, że milczy na to centrala 
syonistyczna. Ale możliwe, że ta się jeszcze cie­
szyć będzie z takiej polityki i odda cześć „nacyo- 
nalnym bohaterom*. A my przecież w ostatnich 
czasach widzieli i słyszeli sprawozdania żydow- 
skiego klubu i wszystko, co on zrobił dla żydów. 
Klub składał się z 4 a później tylko z 3 człon­
ków. A ten „żydowski klub* przewracał światy on 
poprostu „tw'orzył historyę świata"...

A moje oczy widzą, a uszy nie słyszą to 
wszystko. Ale tak strasznie nie lubię durzenia 
całego świata Wielkiem dobrodziejstwem byłoby 
jasno tę rzecz przedstaw.ć.

S k o r o  z e c h c ę w ą t p i ć o ś w' i ę t o ś c i 
n a s z y c h  p o l i t y c z n y c h  „ b a ł w a n ó w *  - 
b o ż k ó w ,  i o ś m i e l ę  s i ę  o ś w i a d c z y ć ,  
ż e  n i e  d o p a t r u j ę  s i ę  ż a d n e g o  z b a w i e ­
n i a  d l a  ż y d ó w  w t e m,  c z y  s y o n i ś c i  p o ­
t r a f i ą  z p o m o c ą  R u s i n ó w  d o s t a ć  2 czy 
3 m a n d a t y ,  i c z y  u t w o r z y  s i ę  k I u b, z ł o- 
ż o n y  z 3 c z y  4 c z ł o n k ó w ;  s k o r o  o t w a r ­
c i e  o ś w i a d c z ę ,  ż e  t o  w s z y s t k o  j e s t  
t y l k o  o d r z u c a n i e m  s a m e g o  s i e b i e ,  
i ż e  t o  w s z y s t k o  w i e l k ą  p r z y n o s i  
s z k o d ę  d l a  ż y d ó w ,  s k o r o  t o  w s z y s t k o  
w y j a ś n i ę  — n a p e w n o  m i ę  u k a m i e ­
n u ją ! . . .

Niech będzie i tak ; Ale o jedno proszę swo­
ich braci: aby nie fałszowali dziejów świata. B o  
n i e  P o l a c y  z r o b i l i  „ p r o g r o  m-“ w K a r  o- 
wi e ,  a l e  R u s i n i ,  n a s i  p r z y j a c i e l e " .

Oto jest o tej tak drastycznej a ważnej 
spraw ie glos żyda, który wcale tego nie robi 
dla „miłości Polaka" jak  sam  się wyraża, ale 
dla samej tylko praw dy.

W  w yszukiw aniu , a w łaściwie w robie­
niu i insyunow aniu  brudów jest „Tagblat" 
w prost genialny. I tak znajdujem y w jed ­
nym  z ostatnich jego num erów artykuł p. t. 
„K andydatu ra  p. Raucha". Autor tego pasz­

kwilu mówi, że już w r. 1907 podpatrzono 
w łaściw y cel kandydatury p. Raucha.

„Ale co Pan Bóg robi ? Zmieniają się role 
i kowadło staje się młotem, a młot kowadłem. Bo 
przecież kahalna klika „napewno na to" liczyła, 
że przyjdzie do ścisłych wyborów między Rau- 
chem a Stwiertnią. Rauch byłby dla pozoru dla sie­
bie pracował cichaczem jednak oddałby żydowski 
mandat „gojowi" Stwiertni a potem złożyłby winę 
utraty żydowskiego mandatu na syonistów."

Już z tego m ożna poznać przew rotność 
i spryt w  w yszukiw aniu brudów syońskich 
g łów . A w końcu rozumie się, je s t odezwa 
do w szystkich żydowskich wyborców , aby 
się nie dali w pole w yw ieść i głosowali tylko 
za tym , co icli wybawi...

I m y także naw ołujem y, aby się żydzi 
nie dali w yw ieść w  pole, i słuchali tylko głosu 
sw ego serca, bo w  czem im klub syoński 
pomódz może, o tem już sam i wiedzą...

Igiełki.

Nadobne duszyczki.
Byli posłowie partyi chrześcijańsko-społecz- 

nej w wielkich obecnie znajdują się opałach, a 
kiedy występując na zgromadzeniach publicznych, 
proszą ludność o obdarzenie ich zaufaniem, wy­
borcy innemi pożytecznemi rzeczami ich obsypują 
jak jajami i jabłkami, mającemi jedną tylko wadę, że 
nie są zupełnie świeże.

Narzeka zwłaszcza gruby Bielohlawek, że 
napróżno rozszerzono podwoje parlamentarne, co 
zrobiono specyalnie dla niego i Standa, by obaj 
ci czcigodni mężowie mogli się dostać do 'środka 
— lecz pocóż to, skoro już tam nie wejdą.

Lecz a propos... Zdarza się czasami, jakkol­
wiek bardzo rzadko, że pisma syońskie nie kłamią 
i tak np. w jednem z nich pojawił się następujący 
o b ra z : Widać chwiejący się krzak, przy nim ręka 
groźnie wyciągnięta w kierunku grubej upadającej 
osoby, a tuż obok młynek do kawy, z którego 
wystają nogi, rozpaczliwie w powietrzu machające-

Obraz ten zaopatrzony był objaśniającemi 
zwrotkami, a z tych niby to dowcipnych wymów 
wynikało, że krzak to chwiejąca się partya ćhrze- 
ścijańsko=społeczna, która wyrzuca Bielohlawka, 
a młynek to urna wyborcza, z której poczciwdec 
nigdy już nie wylezie.

Nadszedł dzień 13 czerwca 1911, a okazało 
się, że pismo owo po raz pierwszy rzeczywiście 
miało racyę, bo Bielohlawek z kretesem przepadł, 
stała się jednak i rzecz inna, bo nie wybrano nie­
stety ani jednego syonisty do parlamentu.

Następny po wyborach numer organu Bielo­
hlawka zapełniony był skargami na niewdzięcz­
ność ludzką, a ponieważ człowiek nawet w nie­
szczęściu lubi być złośliwym, umieszczony był w 
tym numerze obraz następujący: Widać chwiejący 
się krzak, przy nim ręka groźnie wyciągnięta w 
kierunku grubej upadającej osoby, a tuż obok 
młynek do kawy, z którego wystają nogi, rozpa­
czliwie w powietrzu machające.

Przytem zaś następująca uw aga; właściwa 
interpretacya tego obrazu jest jednakowoż : Strau 
cher ist gestrauchelt, Stand gefallen und Mahler 
ist vermahlt worden.

O quain dulce decus socios habuisse do- 
lorum. G. Vido.

Z naszego szkolnictwa 
handlowego i przemysłowego.

Lwów.
(Szkoła przemysłowa uzup. im. M. Bernsteina.)

W e czw artek dnia 18. b. m. odbyło się 
zam knięcie 47 roku szkolnego w szkole 
przemysłowej uzupełniającej im. M arka Bern­
steina. Z zamknięciem połączony' był popis 
uczniów i w ystaw a prac ich i rysunków .

Zadaniem  tej szkoły widocznem zresztą 
z nazw y jest uzupełnić szczupłe wiadomości, 
teoretyczne i praktyczne żydowskiej młodzie­
ży rzemieślniczej. Ludność nasza rzemieśl-
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nicza na  ogól niestety nie docenia jeszcze 
w artości teoretycznego w ykształcenia dla pod­
niesienia w ydatności pracy zawodowej i osią­
gnięcia dobrobytu m ateryalnego, stąd sto sun ­
kow o niedostateczne liczebnie, jak  na zapo­
trzebow anie, korzystanie z nauki ze strony 
młodzieży (ogółem zapisało się na naukę 
66 uczniów, uczęszczało na naukę 56).

Czas nauki trw a w  tej szkole przez 
dw a lata (tylko w miesiącach zim owych) 
a głów ny nacisk stosow nie do celu zw raca 
się na przedmioty nieodzownie potrzebne 
w zawodzie rzem ieśln iczym ; z 22 godzin 
tygodniow ej nauki na obu. kursach (niższym  
i w yższym ) poświęca się 9  godzin rysunkom  
geom etrycznym  i odręcznym tudzież m a­
larstw u. 8 godzin rachunkom  przem ysłow ym  
i buchalteryi tudzież stylistyce.

W yniki nauki, dzięki zabiegom grona 
nauczycielskiego, w  którego skład pod kie­
row nictw em  p. Z y g m u n t a  B r o m b e r g a ,  
wchodzili pp. dr. B. M e r w i n ,  prof. szk. 
przem. T. M o s t o w s k i ,  st. naucz. rei. E. 
R e in , st. naucz. lud. H. S p a t  i dyr. szk. 
lud. S. S z 1 a g o w  s k i, były — jak  stw ier­
dzić m ożna było na popisie — zupełnie z a ­
dowalające, stw ierdzić to należy z tem wię- 
kszem  dla grona nauczycielskiego uznaniem , 
że m ateryał ludzki, zgłaszający się na naukę, 
to młodzież z reguły niedostatecznie przygo­
tow ana do korzystania z nauki objętej pla­
nem.

Szczególnie dodatnie wrażenie w yw arła 
w ystaw a prac rysunkow ych i m alarskich, 
(nauki udzielali: znany  rysow nik  i kaligraf 
p. Spat i prof. M ostowski). Na pierwsze 
miejsce w ybiły się tu rysunki uczniów J. 
E lfera (z kl. I) tudzież A. M ildwurma i i. 
(z kl. II).

Za wielką zasługę poczytać należy kie­
rownictwu, iż baczy na kultyw ow anie języka 
polskiego i śpiew u w śród młodzieży. Oby 
też w  życiu ciężkiem z niej korzystała. Mile 
zw łaszcza uderzały na popisie pieśni o p o d ­
kładzie narodow ym .

Jako now ość bardzo korzystną, przyjąć 
należy podniesienie poziomu sam ego popisu, 
przez w ykonanie w ykładu dla uczniów i m aj­
strów , przez prof. T . M ostowskiego na te­
m at znaczenia rysunku  dla rzem iosła i rę­
kodzieła.

Na zakończenie popisu przemówili do 
uczniów  prof. S. Mandel, członek komitetu 
zarządzającego szkołą i dyr. Bromberg, pod­
nosząc potrzebę dalszego kształcenia się o- 
gólnego i zaw odow ego i zachęcając do dal­
szego korzystania z nauki zw łaszcza ry su n ­
ków’, na którą zarząd baczną zw raca uwagę.

Kraków.
(Z niwy szkolnej).

Do nielicznych w *kraju szkół, których 
zadaniem  jest krzewienie kultury w śród ży­
dowskiej młodzieży, pracującej zawodowo, 
należą szkoły uzupełniające : p r z e m y s ł o ­
w a  i h a n d l o w a  im. Kazimierzą W . w K ra­
kowie. Szkoły te zw łaszcza w  ostatnich la­
tach rozw ijają się nader pomyślnie a obecnie 
ukończony rok  szkolny w ykazuje znow u 
kilka bardzo w ażnych zdobyczy w kierunku 
w ychow aw czym .

Szkoły otrzym ały nadzw yczaj w ygodne 
pomieszczenie w  now o w ystaw ionym  w spa­
niałym  gm achu s'zkolnym dla szkoły w y­
działowej męskiej im. Kazimierza W . Na u- 
roczystość zakończenia roku szkolnego .w o­
bec delegatów Izby rękodzielniczej, cechów 
i pracodawców, dyrektor tych szkół p. Sa­
lomon S p i t z e r .  podniósł niektóre szczegóły, 
św iadczące o bezustannym  postępie.

Szkoła u z u p e ł n i a j ą c a  p r z e m y ­
s ł o w a  liczyła 6 oddziałów o 2J5  uczniach, 
a szkoła h a n d l o w a  3 klasy o blizko 100

uczniach. N iestrudzonym  zabiegom dyrektora 
powiodło się w tym  roku uzyskać fundusz 
z m inisterstw a robót publicznych na utw o­
rzenie b i b l i o t e k i  dla uczniów. S tw orzył 
on też pierwsze tego rodzaju przy szkołach 
uzupełniających w  Krakowie „ognisko*1 ter­
m inatorów , pragnąc w  ten sposób w płynąć 
na podniesienie poziomu moralnego i in te lek ­
tualnego młodzieży, pozbawionej należytej o- 
pieki domowej. Zadaniem tego „ogniska" jest 
dostarczenie młodzieży w chwilach, wolnych 
od pracy obowiązkowej, stosow nej i kształ­
cącej rozryw ki pod nadzorem  nauczycieli.

Do zakresu zajęć n a leżą: czytanie s to ­
sow nych książek i czasopism , w ygłaszanie 
odczytów  przy pomocy obrazów  świetlnych, 
pouczające pogadanki i w ykłady przy uży­
ciu odpowiednich przyrządów , rycin lub o- 
brazów, zabaw y tow arzyskie i rozrywki, 
zwiedzanie osobliwości, muzeów, pam iątek 
historycznych, zakładów  przem ysłow ych i fa­
brycznych a wreszcie ćwiczenia fizyczne 
w  sali gim nastycznej lub zabaw y na w olnem  
pow ietrzu za miastem, stosow nie do pory 
i pogody.

W  razie uzyskania odpowiednich fun­
duszów  jest zamierzonem, także rozdaw anie 
bezpłatnych posiłków w  czasie zebrań to­
w arzyskich lub wycieczek dalszych.

Jak zbaw iennym  może być w pływ  na­
uczycieli pod względem w ychow aw czym  
i społecznym  jest łatw o zrozumiałem. Ser­
deczny kontakt i życzliw y stosunek między 
w ychow aw cam i a  młodzieżą w  czasie nie- 
krępow anych zebrań może zdziałać pod 
względem pedagogicznym znacznie więcej, 
niż w  czasie urzędowej nauki teorety­
cznej.

Celem rozbudzenia u młodzieży ■ trw ałe­
go poczucia przynależności do społeczeństw a 
polskiego urządza się dla tej młodzieży uro­
czyste obchody z okazyi rocznic pam iętnych 
zdarzeń historycznych, a dyrektor szkoły 
z naciskiem w skazuje na obowiązki, jakie 
żydzi m ają wobec swoich współobywateli.

Z okazyi zakończenia roku szkolnego 
stwierdzi! ponownie, jak ą  życzliwością w ła ­
dze szkolne, krajow e i gm inne o taczają m ło­
dzież tej szkoły, chociaż jest wyłącznie ży­
dow ską. Jako dowód może posłużyć okoli­
czność, że na przedstawienie dyrekcja udzie= 
lily w tym roku bardzo znacznych i licz­
nych nagród pieniężnych, W ydział krajow y, 
Rada miejska, Izba rękodzielnicza, cechy: 
kraw ców , kuśnierzy, m alarzy pokojowych 
i szyldowych, pokostników , zegarm istrzów , 
złotników , w łącznej kwocie kilkuset ko­
ron.

W skazując, że w ładze i organizacye 
społeczne nie czynią żadnej różnicy w yzna­
niowej, w ezw ał młodzież do gorliwej i su ­
miennej pracy, aby kiedyś m ogła odw zaje­
mnić się społeczeństw u, w stępując w szere­
gi rękodzielników i kupców, którzy pracują 
pożytecznie dla dobra całego kraju  i społe­
czeństw a polskiego.

Reprezentanci pracodawców, przegląda­
jąc  rozm ieszczone teoretyczne prace uczniów 
wyrażali się o nich z wielkiem uznaniem .

Korespondencye.
Sokal.

(Z działalności Czytelni im. B. Goldmana).
U roczysta to była chwila kiedy przed 

rokiem, dzięki zabiegom  tut. Kola T . S. L. 
szczególnie zaś jego b. prezesa p. Kazimie­
rza Radwańskiego, zaw iązana został Czytel­
nia, now a w  kraju naszym  placówka asy- 
m ilacyjna.

Zdawało się w ów czas, że — mimo upo­
śledzenia m iasta naszego —  nastąpi przełom

w krótkow idztw ie m asy żydow skiej, usuw a­
jącej się od ośw iaty, stroniącej od w spółży­
cia z narodem  polskim. Spodziewano się, 
że Czytelnia zdoła skupić i uświadom ić zbłą­
kanych, że ich pozyska dla propagowanej, 
idei.

T ak  przypuszczano mimo zgrzytu nie­
miłego, który już u kolebki w różył zło­
wrogo.

Mimo to zaw iązana Czytelnia rozw ijała 
się prawidłowo, albowiem w zrasta ła  ilość 
członków, pom nażała się liczba frekw entan- 
tów  żydów, dopóki Czytelnia nie wzięła 
udziału w uroczystym  obchodzie ku uczczeniu 
konstytucyi 3. Maja, urządzonym  przez tut. 
T ow arzystw a polskie.

Z tą chwilą okazyw ana jej dotychczas 
niechęć przerodziła we w strętne prześlado­
wanie, nie znające granic. Cudotwórca w o­
bec tysiącznego tłumu obłożył członków  
Czytelni klątwą, zabronił praw ow iernym  sty- 
kania się z nimi. Odtąd poczęto groźbami, 
bojkotem ekonom icznym  w pływ ać na opor­
nych zakazow i, co przyczynić się musiało 
z m niejszenia frekwencyi w Czytelni.

W  tej walce i ciem notą niezdoznaliśm y 
poparcia czynników  m iarodajnych co nas 
skłania do przypuszczali, że nasza  akcya 
nie jest dla nich pożądaną, że dla sw ych 
celów wolą mieć do czynienia z jednym  
rabinem, posiadającym  w ładzę m oralną 
nad ciemną m asą, a uświadomienie jej. 
w  duchu narodow o-polskim  i podniesienie kul­
turalne, tem sam em  w ydobycie z pod wływu. 
rabina nie je s t im wcale na rękę.

Skutki takiego postępow ania dały  się 
w krotce odczuć.

Do tego ujem nego stanu przyczyni! się 
też brak dostatecznych funduszów , które 
mimo życzliwie udzielonych subw encyi, nie 
w ystarczyły  naw et na pokrycie nędznych 
w ydatków . Z tego powodu nie przyszły  do 
skutku. Zarząd co do kursu dla analfabetów 
założenia uczelni i stw orzenia funduszu 
w sparć dla kształcącej się młodzieży.

Czytelnia wzięła udział w  obchodach 
narodow ych, urządzonych przez tut. T o w a­
rzystw a polskie ku uczczeniu rocznic konsty ­
tucyi 3. M aja i bitwy pod G runw aldem .

Odczytów w ygłoszono cztery, m iano­
wicie :

d. r°!% 1910 „O Grunwaldzie** p. K. Radwań- 
w a ń sk i; pow tórzony
d. 28/4  1910 i objaśniony przy pomocy obra­
zów św ietlnych ;
d. 14/o 1910 „O konstytucyi 3. Maja*1 p. K.
R ad w ań sk i;
d. 30/ 7 1910 z ramienia Kola lwowskiego 
„O Berku Joselowiczu** p. Bernard Pordes, 
inżynier W ydziału krajowego.

Poza tem odbyw ały się pogadanki oko­
licznościow e.—■

W  iipcu i sięrpniu urządziła Czytelnia 
dw a wieczory dyskusyjne w  celu zebrania 
m ateryałów  dla zwołać się mającej przez 
W ydział krajow y ankiety w spraw ie zuboże­
nia żydów  w kraju.

Książnica Czytelni liczyła 136 dzieł 
w  150 tomach.

W ypożyczanie książek odbyw ało się 
w  poniedziałki i czwartki między 6. a 8. 
godziną wieczór.

W  r. z. wypożyczyło 37 członków  207 
dzieł w  235 tomach.

Czytelnia prenum erow ała 1 dziennik i 2 
tygodniki, m ianow icie: „W iek now y “, „N o­
wości ilustrowane i „Jedność**.

Na prenum eratę w ydano kw otę 33 K.
Od Zarządu Kola T . S. L. im 3ernarda 

Goldm ana otrzym ała Czytelnia trzy dzienniki, 
m ianowicie: „Słowo Polskie**, Kurjer lw ow ­
ski" i „Dziennik polski".

Liczba członków w ynosiła 175, a to 
49 chrześcijan i 116 żydów.
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Czytelnię otw artą codziennie wieczór od 
godziny 6. do 10, a w  soboty i święta ż y ­
dow skie już  od godzin}-' 2. popołudniu, zw ie­
dzało przeciętnie dziennie 9 osób w  okresie
00 m arca po koniec czerwca.

Od lipca począw szy Zarząd zaprowadził 
listę frekw entacyjną. D aty na tej podstawie 
zebrane w ykazują : w ciągu półrocza w  dniach 
172 frekwencyę ogólną 1358 osób, w tem 
295 chrześcijan 1083 żydów.

Z pow odu przeniesienia ustąpili w  toku 
roku ze Zarządu W . P. Joachim Halbreich 
sekretarz, tudzież W .P. Kazimierz Radw ański 
zastępca przewodniczącego.

W skutek tego kooptow ani zostałi W . P. 
H enryk Kopia, dyrektor gim nazyum , jako 
zastępca przewodniczącego i P. Herm an G ro­
bel, -jako sekretarz.

W e W . P. Radwańskim  straciła Czytel­
n ia  gorącego rzecznika idei assym ilacyjnej, 
k tóry  dla jej urzeczywistnienia nie szczędził 
ni pracy ni trudów.

Czytelnia wzięła udział w pożegnaniu 
-urządzonem na cześć W. P. R adw ańskiego 
przez tut. Koła T . S. L. w  sali „Sokoła11 
■dnia 31, lipca, następnie dnia 24. sierpnia 
z łoży ła  mu Czytelnia uroczyście hołd we 
w łasnym  lokalu.

Sprawozdanie kasow e w ykazuje deficytu.
9  koron 29 hal. na ogólny rozchód .382 K. 
89 hal. W kładki członków  w ynosiły  443 K
10 hal. subw encya 130 K.

W  skład Zarządu w cho d zili:
Lorenz Abgott, przew odniczący, H enryk 

Kopia, zast. przew., Jonasz Holzer, biblio­
tekarz, M arkus Kiihł, Herm an Grobel, sekre­
tarz, Leon W arth, skarbnik, Ida K ónigowa
1 Salam on Hiitscher.

Do kom isyi szkontrującęj należeli p p :
Laufer Izaak, Ring M ojżesz i Bielecki 

W ładysław .
Spraw ozdanie z W alnego Zgrom adzenia 

Czytelni, które odbyło się dnia 13. M aja 
prześlem y w następnej korespondencjo.

KRONIKA.
„Żydzi-Polacy —  pamięci Kazimierza 

Wielkiego". Taki napis będzie mieć tablica 
pam iątkowa, którą krakow ska Rada m iejska 
zezwoliła umieścić stów. im Kazimierza 
W  ielkiego na daw nym  ratuszu K azim ierzow­
skim. Za tablicę tę kom pozycyi artysty  
Hocbm ana, zlozył prezydent m iasta dr. Leo 
tow arzystw u temu podziękowanie,

Stypendyum im. bł. p. Wohla. Akadem ia 
Umiejętności w Krakowie ogłasza konkurs 
na 2 stupendya b ł. p. H e n r y k a  W o h l a .

Stupendya w ynoszą po 900 koron rocz­
nie i będą w ypłacane w  dwóch ratach, 
z początkiem zimowego i letniego półrocza 
każdorazow ego roku szkolnego.

Petenci powinni w ykazać że są albo 
pochodzenia w łościańskiego, a to z Ga- 
licyi zachodniej lub z Królestwa Polskie- 
go, lub są  P o l a k a m i  w y z n a n i a  
r a o j ż e s z o w e g o  i stałym i m ieszkańcam i 
Galicyi zachodniej lub Królestwa Polskiego. 
Jedno stypendyum  musi zaw sze przypaść 
dla petenta pochodzenia w łościańskiego, a 
drugie dla petenta w yznania mojżeszowego. 
Nadto petenci winni w ykazać, że są  zapisani 
na jeden z U niw ersytetów  galicyjskich lub 
ua U niw ersytet w arszaw ski, lub też na 
inny jakiś Uniwersytet, znąjdujący się 
w granicach dawnej Polski i że się specy- 
alnie poświęcają studyom  nad językiem  pol­
skim, literaturą polską lub historyą polską ; 
przyczem przez historyę polską należy także 
rozumieć studya nad historyą praw a pol­
skiego i stosunków  w ew nętrznych dawnej 
Rzeczypospolitej polskiej.

Kandydat, który uzyska stypendyum , 
będzie obow iązany przed pobraniem następ­
nej raty  przedstaw ić św iadectw a kollokwialne 
albo inne im rów noznaczne uniwersyteckie 
św iadectw a z dobrym postępem.

Kandydat, który stypendyum  uzyskał 
może je zachować przez cały przeciąg 
studyów  uniwersyteckich, oraz, o ile zamie­
rza zdawać doktorat, przez dw a lata po 
norm alnem  ich ukończeniu, o ile jednak 
w tym  czasie nie uzyskał posady z ' pensyą 
co najmniej rów nającą się rocznej kwocie 
stypendyjnej. — O przedłużenie na przeciąg 
dwóch lat po uzyskaniu absolutoryum , nale­
ży  w nieść osobne podanie i załączyć do 
niego poparcie tego lub tych profesorów] 
pod których kierunkiem kandydat studya 
sw oje odbywał.

Kongres emigracyjny. Komitet wiedeń­
ski zjazdu em igracyjnego postanow ił zwrócić 
się do w szystkich tych którzy współczują 
zamiarom i celom kongresu, z usilną prośbą 
o poparcie m ateryalne i moralne.

Porządek dzienny kongresu jest nastę­
pujący:

1. Referaty ze strony organizacyi i poje­
dynczych działaczy względem zagadnień, 
będących w zw iązku z wychodźtwem , prze- 
wędrowy waniern i emigracyą mas żydowskich.

2. Organizacya instytucyi w ychodź­
czych.

3. Utworzenie organizacyi finansowej 
dla w ychodźtw a żydowskiego.

4. Różne.
Głownem  zadaniem kongresu jest usta­

lenie środow iska dla wszelkich tow arzystw  
em igracyjnych, gmin i innych zakładów , 
interesujących się wychodźtw-em żydowskiem , 
aby to ostatnie uregulsw ać i zorganizow ać 
planowo.

Instytucyę centralną w ybrać m a kon­
gres, w którym  uczestniczyć będą żydowskie 
tow arzystw a emigracyjne, w iększe gm iny 
oraz inne zakłady publiczne, zajm ujące się 
wychodźtw em .

Kongres wiedeński rozw ażać też będzie 
w nioski em igracyjne i k o l o n i z a c y j n e ,  
staw iane przez różne instytucyę, biorące 
udział w obradach zjazdu.

Znowu o mordzie rytualnym w Kijowie.
W  uzupełnieniu naszej notatki z ubiegłego 
tygodnia pod pow yższym  tytułem , podajem y 
w  treści nin. num eru szczegółowy przebieg 
interpelacyi wniesionej do Dum y przez czar­
nosecińców p t. „Znow u te potworne bre­
dnie11, w ykazujące ło trow stw ap. M ienszikowa, 
zm ierzające do w yw ołania now ych pogrom ów 
w  Rosyi.

Dodatkowo dowiadujem y się, że chasy- 
dzi kijow scy w  obawie now ych prześlado­
w ań w ysłali do Petersburga specyalną depu- 
tacyę z rabinem na czele, w celu w ykazania, 
że oskarżenia, iż chasydzi popełniają mordy 
religijne, są fałszywe.

Przeciw antysemityzmowi. Zm arły w  tych 
dniach w  Rzymie inżynier Emil T rives kazał 
spadkobiercom  swoim wypłacić m inisteryum 
ośw iaty  testam entem  ustanow iony legat, w y ­
noszący 10.000 lirów.

Kwota ta stanow ić ma nagrodę konkur­
sow ą za najlepsze dzieło na tem at zagadnie­
nia, jak  m ożna najskuteczniej walczyć prze­
ciwko antysem ityzm ow i.

K onkurs będzie m iędzynarodow y; do­
puszczalne są w szystkie języki europejskie.

Ponieważ testam ent został już sądow nie 
zatw ierdzony, więc legat inżyniera T rivesa 
wręczono niezwłocznie m inisteryum  ośw iaty, 
które też pokrótce ogłosi w arunki kontrak tu  
na dzieło o podanej wyżej treści.

W  o lb r z y m im  w y b o r z e  prześliczne 
m aterye jedw abne, d o sk o n a łe  m odne halki, 
pończochy  ażurow e, ko łnierzyki, karczki, 
żaboty , rękawiczki, woalki, szaliki tiulowe, 
d o sk o n a łą  bieliznę dam ską, lniane ch u ste ­
czki, w ypraw y ślubne o raz  najlepsze do ­
datki do kraw ieczyzny p o le c a : M a lc ia  
B la u s te in ,  L w ó w , u l.  W a ł o w a  1. 11.

NADESŁANE.
Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada.

Dom bankouly i kantor ułymiany
S O K A L  i  L I L I E J f

POLECA NOWOURZADZONE

o g n io t r w a łe  k a s y  p a n c e rn e  
z  s c h o w k a m i  d e p o z y to w y m i  -ws

( S A F E  D E P O S I T S )
w piwnicach swego now ego gmachu.

Prospekty i cenniki w ysyłam y na żądanie.

11) Kawiarn ia

SPLENDIO"
Lwów, ul. Sykstuska 19.

- RENDEZ-VOUS ŚWIATA INTELIGENTNEGO. -
Lokale obszerne urządzone z największym 
k o m f o r t e m  stanowią najprzyjemniejsze 

miejsce rozrywki dla P. T. Publiczności. 
Znakomite lody, kawa mrożona oraz inne 
chłodniki. — Wieczorem ciepła kuchnia 
na deserowem maśle. Pilzner z beczki.

Codziennie s ta ły  koncert muzyki salonowej. 
Początek o godz. 8-mei wieczór. —  Wstęp wolny.

224

Kino- „ A P 0 L L 0 “
w pięknej sali Cal. Tow. Muzycznego 

U L . C H O R Ą Ż C Z Y Z N Y  L.  7.
Obrazy z najlepszych fab ryk  św ia tow e j staw y.

W  sobotę 1 n iedzielę 2 0 . i 21. maja 1911.
1. M alow nicze  M ariaze ll (z n a tu r y )  2. O szczęśc ie  
ca łeg o  ży c ia  (d ra m a t)  3. E le k try c z n y  b u d z ik  ży c ia  
(k ro to c h w ila )  4. M ero p e  (D ra m a t  z m ito lo g ii  g r e ­
c k ie j)  5. Ć w iczen ia  w g ó rac h  w ło sk ic h  w o jsk  a l ­
p e js k ic h  (z n a tu r y )  6. T a je m n ic a  m ły n a  ( d ra m a t)
7. T a k ż e  b o h a te r  (k ro to c h w ila )  8 . D z ie n n ik  P a th e  
( a k tu a ln o ś ć )  9. K o n iec  ło t r a  (d ra m a t)  10. C h o ciaż  

s ię  n ie  ś n iło ,  je d n a k  s ię  z d a rz y ło  (k ro to c h w ila ) .
I. m ie jsce  K, P50, II. m ie jsce 'K . P - .  III. m iej­
sce K. 0 50. Pp. studenci, podoficerow ie, o raz  
dzieci p łac ą  za II. m iejsce 70 hal. — za III.

m iejsce  30 hal. 
---------------------------------------------------

Fabryka w Skawinie !

§gf i  młynkiem 
do kaw

j,l y 1537. 12-3 l.
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iW sze lk ie  m onety zagran iczn e
kupuje i sprzedaje po cenach naj­

korzystniejszych —  — — — 310

D o m  b a n k o w y  i k a n to r w y m ia n y

SOKAL i LIL 1 EN
Zlecenia z prowincyi odw rotną 
pocztą bez doliczenia prowizyi.

L W Ó W  ul. H E T M A Ń S K A  
(róg Bilińskiego). 5

M M M M I I
Stylowe meble I

117 FABRYKA

LWÓW-ZAMARSTYNÓW Bracia SiweK U L IC A  K O P E R N I K A  3.
(Assicurazioni General!).

własnego wyrobu.
rnTTTTTTTTTTT

306i w ła sny  w yrób stampilij 
I .  F R I E D M A N A

MC
VI/
/K
MC
LK'

W E L W O W I E

iż Hausm ana 1. 2.,

wykonywa DRUKI ,  ST AM PI LI E 
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kowe i t. p. gustownie, szybko — 
- - - i po cenach przystępnych. - - -

M''
7K.
LtL
LIZ
'iii'/ i \-.1/
CtZ

D n n j p  |  które stale używają odżywczy pro- 
r a i l l C  . szek do zmywania głowy.

^ 7 IBITS^ nie będą się nigdy uskarżały nawy- 
f j Wf cUl l l  padanie, siwienie włosów, na parple 
i łuszczenie skóry.

działa odżywczo na cebulki włosowe 
j ^w ł U III  jest aseptycznym, usuwa łupież
i świąd skóry. I > i c z n c  u z n a n i a !
Pakiet 25 h.—Do nabycia w aptekach i drogueryach

to
to
to
to
to
to
to
toto

C. l  uurzyw. ga licyjski  akcyjny
B an k  h ipoteczny

Oddział depozytowy

to
to
to
to
to
to
to
to
to
to

Nadto zaprowadza na wzór instytucyj 4I
tozagranicznych tak zwane

to Schowki depozytowe 312 to
JjJ (Saie Deposits).
A Za opłatą 50 do 70 koron rocznie, J  
to depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie to 
Jj( pancernej scliowek do wyłącznego użytku (ij 
to i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie A 
to a dyskretnie przechowywać można swoje 'i' 
* mienie lub ważne dokumenty. fto

Rok założenia 1782. ^
i—   — —  

Pierwsza 

i najstarsza 

Fabryka
▼T 

V

POLECH

prawdziwe 
polskie wódki

i najprzedniejsze likiery.
Wspaniały program grany będzie w sobotę i nie­
dzielę o 4 -tej, 6-tej i 8-ej wieczorem. ■J-
Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej popołud. 1 ;

niu do nabycia przy kasie. J

JjJ przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- j!' jj
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania A i

to papiery wartość, i udziela na takowe zaliczki, to

!!!!!!.'v !!!!!!'« "< lll!» " ‘ !!!!! ! '! !  !!!»!■ .n llli, ... .t ll .. ...ttH i.,. .illh ,. ........     lilii,.

ZAKŁAD M Y  i ODLEW M tllA  
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
Lwów, ul. Sykstuska 19 

T E L E F O N  N r . 1585.
w ykonuje  gustow nie  i ta n io  stam pilie  
kauczukow e i m eta low e, tab lice  i n a ­
pisy lane o raz  g raw irow ane, m arki 
pieczątkow e, n u m era to ry  i s tem ple  

■■ =  aatow e  = = = = =
C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .

/  Dostawiamy codziennie do mieszkań

MLEKO »

® ,'ijii'ii',iiii,,"iijj»'i*iii||i    .... ....... . ..... „i. ,<iij|jiii£g

=  Teatr rozmaitości =
Variete Bristol S J Ś ?  wi-eiki-e pr-ze-d:

Dwie nowe komedye. Początek o godzinie 9 
wieczór.

A. Fis. liubomirskiego i St. hr. My- 
Bielskiego — roe Lwowie

ul. Sienkiewicza 3, plac Smolki !. 5, .
\  ul. Słowackiego 5, ul. Polna 25. /

to W tym kierunku poczynił Bank Ińpo- to
® teczny jak najdalej idące zarządzenia. Jj(
to Przepisy odnoszące się do tego rodzaiu A 
X depozytów, otrzymać można bezpłatnie J}J
A w oddziale depozytowym. A

to

Międzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe 
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą 313

N. KATZNER i kom isowy ^  ̂
w Podwołoezyskaeh, Wołoezyskaeb, Brodach i Ra­

dziwiłłowie.
Stałe taryfy przewozowe (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z w s z e 1 k i e m i k o s z t a m i  

i fachowe oclenie.
Wywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj 
brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sprzedaż 

w ę g l a  kamiennego, koksu i antracytu. 
H erb a ta  w orygin . paczk. z ces. ro sy jsk . b an d ero lą  rządow ą

Adres : PO. Rafzner, Podroołoezysfca.

. .

F I L I A

PRASKIEGO BANKU KREDYTOW EGO
WE LWOWIE, ulica Karola Ludwika l. 29.

TELEFGN Nr. 936, 946 ,  846.

M M  cen tra ln y  w P radze. -  F ilie  w  K alin ie i Otoniiińeii. -  E kspozytura w  Brodaelh
Wypłacony kapitał akcyjny K. 20,000.000. Fundusze rezerwowe i gwarancyjne K. 11,400.00.36

k o r z y s t n i ; z a ł a t w i a n i e

===== w sze lk ich  transakcyj b an kow ych  lo k a cy i k ap ita łów . —-  -
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. — Przeprowadzanie wszelkich obrotów giełdo­

wych na targach krajowych i zagranicznych.
Promesy, Losy (Sprzedaż losów za wypłatą w rachunku bieżącym). — Otwieranie kredytów 
i udzielanie zaliczek na podkład papierów wartościowych. — Przyjmotyanie w przechowanie 
i w zarząd papierów wartościowych. —- Ubezpieczanie losów i efektów od strat z powodu 
wylosowania. — Wykupno płatnych kuponów i wylosowanych papierów wartościowych. — 
Listy polecające i akredytywy na sezony podróży. — Eskont weksli. — Inkasa i wypłaty  
w kraju i na miejsca zagraniczne. — Wkładki pieniężne, na książeczki wkładkowe (podatek 

rentowy opłaca Bank) oprocentowuje po 4 '/,°/0
L o m o n e n a l n i r ' Finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych i budowli 

U L IU /U d l iyU IU C I L y d l l i y  • publicznych, kredyty na podatki i cła. Zaliczkowanie 
faktur towarowych. Kupno i sprzedaż w drodze komisowej towarów i zaliczkowanie tychże

L drukarni  Artura Oolumana we Lwowie,  Sykstuska  19. Wydawca i redaktor  odpowiedzia lny:  Dr. ŁJertold Merwin.


